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E roz ja  wodna jes t w yn ik ie m  szybkiego sp ływ u wód pow ierzch­
n iow ych. S p ływ  ten trw a  najczęściej kró tko , zw ykle  k ilk a  dn i 
w  roku, a n iek iedy ty lk o  k ilk a  godzin. S ku tk i e ro z ji n ie  o g ran i­
czają się do zniszczenia lub  zubożenia g leby ale w y w ie ra ją  w p ływ  
na wszelkie n iem al dz iedziny gospodarki w odne j. Is tn ie je  ścisły 
związek m iędzy erozją a zam ulaniem  u jśc ia  do m orza żeglownych 
rzek, m iędzy eroz ją  a rosnącym i w ahan iam i p rzep ływ ów  w ody 
w  rzekach, wreszcie m iędzy erozją a m e lio ra c ja m i ro ln ym i. Ponie­
waż m e lio rac je  ro lne  za jm u ją  się regu lac ją  stosunków_wodnych 
w  glebie i sp ływ am i pow ie rzchn iow ym i w  m nie jszych rzekach — 
a w p ły w  e ro z ji na te sprawy jes t n iem al bezpośredni —  zachodzi 
potrzeba rozszerzenia zakresu prac m e lio ra cy jn ych  o zabiegi prze- 
c iw erozyjne.

P rogram  zjazdu zorganizowanego przez IM U Z  obe jm ow ał re fe ­
ra ty , ob jazd terenu oraz dyskusję.

Inż. Z ygm un t R a f a l s k i  „ P r o j e k t  m e l i o r a c j i  
d o l i n y  r z e k i  O p a t ó w k i  w  p o  w.  s a n d o m i e r ­
s k i m 1. Rzeka O patów ka bierze początek u podnóża G ór Świę­
tokrzyskich, p rzep ływ a  przez p ły tę  lessową W y ż y n y  O patow skie j 
i  wpada do W is ły  pon iże j Sandomierza ja k o  je j  lew y dop ływ .

Z lew n ia  rz. O pa tów ki w ynosi 291,4 km 8, zaś w  p rzek ro ju  m e lio ­
row ane j d o lin y  232 km 2. D o lin a  rzeki jest głęboka o stosunkowo 
n ie w ie lk ie j szerokości. K o ry to  rzeki jest albo wcięte i  obserwuje 
się erozję denną, a lbo p ły tk ie  i zamulone. W  tym  ostatnim  p rzy ­
padku nadbrzeżne łą k i są podmokłe.

Ponieważ glebę terenów  łąkow ych stanow ią namyte, z na tu ry  
żyzne lessy, opracowano w  1949 r. p ro je k t odw odnien ia  jednego 
z większych kom pleksów terenów podm okłych  oraz przew idziano 
ich  nawodnienie. Zależnie od w arunków  m ie jscow ych za p ro jek to ­
wano naw odnien ie  podsiąkowe z m ożliwością naw odnien ia  zale- 
wowo-nawożącego na pow ierzchn i 320 ha, naw odnien ie  stokowe 
na pow ierzchn i 7,1 ha i zalewowe —  7,3 ha.

Ogółem m e lio rac je  o b ję ły  406 ha łąk  oraz regu lac ję  rzeki O pa­
tó w k i na odcinku K ich a ry  —  Jankow ice o długości 7,3 km. 
W  czasie w ykonyw an ia  p ro je k tu  n ie  zwrócono dostatecznej uw a­
g i na zagadnienie e ro z ji gleb w  zlew ni, ponieważ nie by ło  ono 
jeszcze dostatecznie znane m elio ra to rom . D la tego w  pro jekc ie  
uw zględniono ty lk o  żyzność wód, ale n ie  p rzew idziano zabiegów 
przec iw dz ia ła jących  szkod liw ym  następstwom ja k ie  może w yw o ­
łać eroz ja  gleb w  zlew ni. Ponadto trzeba zaznaczyć, że dotychczas 
nie by ło  i da le j n ie ma p rzyk ładów  ani wzorów , ja k  należy me­
lio row ać d o lin y  o z lew niach s iln ie  erodowanych.

P ro je k t o b ją ł ty lk o  część d o lin y , d latego można porów nyw ać 
i obserwować tereny o różnych stosunkach w odnych, ale pom iną ł 
odc ink i d o lin y , na k tó rych  rzeka obniża swoje dno i gdzie da je  
się zauważyć przesuszenie łąk.

Z b y t k ró tk i okres dzie lący od w ykonan ia  p ro je k tu  nie zezwala 
na w yciągn ięc ie  ścisłych w niosków  odnośnie dz ia łan ia  urządzeń 
m elio racy jnych . N asuw a ją  się jednak  ju ż  obecnie następujące 
uw agi: czy nie należa łoby p ro jek tow ać ba rdz ie j zwartego k o ry ­
ta i przew idzieć le tn ie  za lewy łąk, czy n ie  skasować stopni d la  
zwiększenia spadku i  w  ten sposób zabezpieczyć się przed zamu­
laniem , wreszcie, czy n ie  by łoby  celowe drenow anie gleb na zbo­
czach i odprowadzanie w ody sztucznym spływem  podziemnym .

T ereny podm okłe  b y ły  porośnięte turzycam i. W  p ro je kc ie  prze­
w idz iano  zwiększenie p lonów  z ok. 15 q do 60 q/ha dobrego sia­
na. T ak ie  założenia b y ły  usp raw ied liw ione  dobrą jakością  g leby 
oraz dostateczną ilością w ody d la  naw odnien ia  m eliorowanego 
odcinka.

Inż. Z ygm un t P o d l e s i ń s k i  „ W  y k o n a n i e  i k o n s e r ­
w a c j a  m e l i o r a c j i  ł ą k  w  d o l i n i e  r z .  O p a t ó w -

k i “ . P ro je k t m e lio ra c ji części d o lin y  rz. O pa tów ki w ykonany 
przez inż. Z . Rafa lskiego realizow ano etapam i od 1950 do 1955 r. 
N adm ierne  rozciągnięcie okresu w ykonan ia  robót, w yw o łane  n ie ­
rów nom iernym  podzia łem  kred y tó w  u tru d n iło  i  podrożyło  ogólne 
koszty. Regulacja  rzeki i  ro w y  m e lio racy jne  b y ły  w ykonyw ane 
ręcznie. W a ru n k i p racy b y ły  ciężkie, teren b y ł bardzo s iln ie  za- 
bagniony a gw a łtow ne wezbrania rzeki n iszczyły prace w  czasie 
rea liza c ji p ro jek tu .

O gó lny koszt robó t w yn iós ł około 2 400 000 zł, czy li koszt m e lio ­
ra c ji 1 ha ksz ta łtow a ł się w  granicach 5 900 zł.

D o d a tn i w p ływ  m e lio ra c ji jes t bezsprzeczny. Chociaż są jeszcze 
tereny zbyt s iln ie  u w ilgo tn ione , to  je d n a k  dz ięki szybkiemu od ­
prow adzeniu w ód pow ie rzchn iow ych  do lina  jest dostępna i  m oż li­
wa jes t w łaściw a p ie lęgnacja  łąk. N ieste ty  następuje szybkie za­
m ulan ie  rzeki i row ów ; jes t ono n ierów nom ierne  i  w ynosi na po ­
szczególnych odcinkach do 60— 70 cm. D z ięk i temu urządzenia 
m e lio racy jne  p rzesta ją  dzia łać lub p ra cu ją  coraz gorze j. Zacho­
dzi obawa, że w  przeciągu k ilk u  na jb liższych  la t stan łą k  w róc i 
do p ierw otnego stanu. A b y  temu zapobiec konieczna je s t stała 
konserwacja oraz zahamowanie silnego zm yw ania  gleb ze zlew ni.

Doc. d r inż. S tefan Z i e m n i c k i  „ Z a g a d n i e n i e  e r o ­
z j i  w  m e l i o r a c j a c h “ . E ro z ja  jes t klęską społeczną 
i zn a jdu je  swoje odbicie we wszystkich n iem al dziedzinach życia. 
N a js iln ie j zaznacza się je j  dz ia łan ie  w  spadku p ro d u k c ji ro lne j 
i w  pogarszaniu się stosunków wodnych.

M e lio ra c je  reg u lu ją  stosunki wodne d la  potrzeb ro ln ic tw a . Do 
zakresu prac m e lio ra cy jn ych  w chodzi odw adnian ie  i  naw adn ia ­
nie, budowa m ałych  zb io rn ików  w odnych oraz regu lac ja  sp ływ u 
w ody w  rzekach.

O dw adnian ie  jes t bardzo ważnym  dzia łem  m e lio ra c ji. Czy ero­
z ja  może w p ływ ać na odwodnienie? Z  w ie lu  przyczyn, k tó re  bez­
pośrednio w y w o łu ją  zabagnienie jakiegoś terenu można w ym ie ­
n ić : w ad liw e  w łaściwości fizyczne samej gleby oraz b rak odp ływ u. 
Otpż g leby namyte, g łów n ie  lessowe, przemieszczone przez erozję 
posiadają  zbyt dużą chłonność wodną. D la tego  też w  obszarach 
fa lis tych  lessowych m im o znacznego zw ykle  spadku tak  często spo­
tyka  się w  do linach  tereny zabagnione. O dw odnien ie  tych  gleb 
jes t bardzo trudne. R ow y o tw arte  odp row adza ją  w ody po ­
w ierzchniow e, a w p ły w  ich  na wodę w  glebie jes t bardzo n ie w ie l­
k i. D renow anie  trw a łe  ulegnie p raw dopodobnie  szybkiemu zamu­
len iu , drenow anie krecie jes t w  tych  glebach k ró tko trw a łe . D o ­
tychczasowe p róby odw odnien ia  gleb w  tak ich  do linach  (O patów ­
ka, Por) nie zda ły  egzaminu.

Obok w ad liw ośc i samej gleby, często zachodzi u trudn ien ie  od­
p ływ u . Powsta je to  dlatego, że boczne ciek i —  często okresowe, 
czynne ty lk o  przez k ilk a  d n i w  roku  —  wynoszą m a te ria ł g lebo­
w y  i zam ykają  g łów ną do linę. S p ływ  w ody z k ró tk ie j bocznej 
z lew n i zachodzi zawsze szybciej n iż  sp ływ  g łów ną d o lin ą  i napo­
tyka  ju ż  na przeszkodę w  postaci osadzonego stożka. Każdy m e łio - 
ra to r dobrze w ie ja k ie  znaczenie posiada, d la  sp ływ u w ody i  osa­
dzania się m ate ria łu , zm niejszenie spadku. Jeżeli dno rzeki 
o spadku np. 0,5°/o zostanie podniesione nam ułem  dop ływ a jącym  
z boku o 10 cm, to zostanie zniszczony spadek dna rzeki na długoś­
ci 200 m. T ak ie  z jaw iska  ham ow ania  odp ływ u  zachodzą w  rze­
kach nie regulowanych, gdzie corocznie zwiększa się zabagnienie 
do lin , w  k tó rych  następnie mogą być zniszczone ju ż  wykonane 
m eliorac je .

Ponadto is tn ie je  ca ły szereg innych  p rzyczyn, k tó re  pow odu ją  
osadzanie nam ułów . Jeżeli w oda p łynąca posiądą m aksym alną 
ilość zaw iesiny, k tó rą  może unieść, to każde zm niejszenie p rę d ­
kości p rzep ływ u  w yw o łu je  osadzanie się nam ułów . W  rzekach n ie
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uregu low anych zmniejszenie szybkości, czy to  przez zwalone drze­
wa, ostry zakręt, czy podniesienie dna w yw o łu je  osadzania się na- 
m ułów . W  rzekach u regu low anych przyczyną osadzania się na- 
m u lów  może być nawet stopień zm nie jszający spadek kory ta .

Powyżej stopnia  głębokość ko ry ta  zmniejsza się, w  czasie po ­
w odzi woda rozlew a się po przybrzeżnych terenach, zm niejsza się 
szybkość i s iła unoszenia. N a tom iast bezpośrednio przed stopniem 
wzrasta spadek lus tra  w ody i woda wraca, do kory ta . W o d a  ta 
pozbaw iona części nam ułów , które  osadziła pow yżej stopnia lub 
na iące, w ykazu je  znaczną silę (rozmywającą, niszczy dno 
i brzegi. W  rezultacie stopień p ię trzący, k tó ry  ma na celu zm n ie j­
szenie szybkości p rzep ływ u  i zachowanie rów now ag i dna, p rzyczy­
n ia  się w  re jonach e rozy jnych  do zam ulania i lo ka ln ie  do s iln ie j­
szego jeszcze rozm ywu.

W p ły w  e ro z ji na niedostatek w ody w  glebie jest oczyw isty. 
W oda, k tó ra  nie w siąk ła  do gleby, a sp łynęła po pow ierzchn i jes t 
przede wszystkim  stratą  d la  samego zbocza. W oda  ta n ie  w zię ła 
udzia łu  w  procesach glebotw órczych, n ie  n a p e łn iła  „m agazynu 
glebowego. S ku tk i tego w ystępu ją  n ie  ty lk o  na samym zboczu, 
ale zaznaczają się i da le j. Jeżeli woda z opadów wsiąkn ie  w  g le ­
bę, to część je j  odp łyn ie  spływem  podziem nym  i zas ili w  okresie 
bezdeszczowym rzeki. W skutek w ięc e ro z ji zarówno po la  orne 
ja k  i łą k i c ie rp ią  w  okresie w egetac ji na b ra k  w ody, a stany w o­
dy w  ciekach są niskie.

Budowa m ałych  zb io rn ików  wodnych posiada duże znaczenie 
zarówno d la  gospodarki w odne j ja k  i k lim a tu , jednak  w  re jo ­
nach e rozy jnych  z b io rn ik i u lega ją  szybkiemu zam ulaniu. Ilość 
osadzanych w  zb io rn iku  nam ułów  zależy oczywiście od ilośc i za­
w ies iny  ja k ą  niesie woda, ale przede wszystkim  od um ie jscow ie­
n ia  zb io rn ika . Z b io rn ik  p rzep ływ ow y odgryw a ro lę  ja k b y  spe­
c ja lnego osadnika i d latego czasem w  ciągu jednego roku  może 
być zam ulony w arstw ą k ilkunastu  centym etrów .

W p ły w  e ro z ji na regu lac ję  rzek zaznacza się' albo — ja k  ju ż  
podano — zam ulaniem  rzeki, albo odw ro tn ie , s ilnym  rozm yw a­
niem  dna i brzegów p rzy  s ilnych  i częstych wezbraniach. Trzeba 
podkreślić, że obniżenie dna rzek w  terenach erodowanych za­
chodzi cięściej n iż zamulenie. Zresztą obniżanie dna zachodzi 
przeważnie w  rzekach regu low anych /właśnie d la  /przeciwdzia łania 
nam u lan iü  i  zabagnianiu. Szkodliwe znaczenie obniżania się dna 
rzeki jeszcze dz is ia j jes t często niedoceniane. Z ja w isko  to nie 
pow oduje  tak w idocznych zm ian ja k  zamulenie i  zabagnienie. 
K ilkucen tym etrow e  coroczne obniżenie dna czasem nie zw róci 
w  ogóle uw agi. D op ie ro  po k ilk u  lub k ilkunas tu  la tach, k iedy ju ż  
w  d o lin ie  zn ikną łą k i, zaczyna się zwracać uwagę na to z jaw isko. 
Podniesienie dna rzeki jes t trudne  i kosztowne. Czasem erozja 
denna rzeki p rzetn ie  namyte, słabo przepuszczalne w ars tw y i w te ­
dy woda ucieka w raca jąc do ko ry ta  znacznie n iże j lub  w  ogóle 
przechodzi do inne j z lew ni. U trzym an ie  rów now ag i ruchu rum o­
w iska w  rzekach o zlewniach u lega jących e ro z ji jest p raw ie  n ie ­
m ożliwe, a w  każdym  razie bardzo trudne.

M e lio ra to r  pow o łany jes t do regu low an ia  stosunków w odnych 
w  glebie i  k ie row an ia  spływem  wody, d latego nie może patrzeć 
b ie rn ie  na rwące po tok i, ja k ie  p ły n ą  po ta ja n iu  śniegów czy po 
naw a lnych  deszczach. W praw dz ie  te po tok i p łyn ą  k ró tko  —  k i l ­
kanaście godzin, czy k ilk a  d n i — ale znaczenie ich  jest często 
bardzo duże. Czasem jeden sp ływ  tw o rzy  nowe parow y, nowe 
głębokie, a zupełnie niepożądane ro w y  odw adniające. N ie regu- 
low any sp ływ  w ody ze zboczy pow oduje  ich  przesuszenie, n ie re ­
gu larne odkładan ie  się nam ułów  w  do lin ie , a w ięc niszczenie łąk, 
zam ulanie się row ów  m e lio ra cy jn ych  i cieków. T o  praw da, że 
większość zabiegów ochrony g leby należy do prac ro ln iczych, ale 
ktoś musi k ierow ać układem  poszczególnych zabiegów ochron­
nych. R o ln ik  obe jm u je  zabiegam i poszczególne pola. M e lio ra to r 
w id z i całą zlewnię, może obliczyć gdzie i ile  w ody będzie prze­
p ływ ać, może określić, czy sp ływ  należy rozproszyć i przez to 
zm niejszyć siłę unoszenią w ody oraz zasilić  sp ływ  w głębny, czy 
odw rotn ie , sp ływ  skoncentrować ii skierować do umocnionego k o ­
ry ta .

Poznanie z jaw isk  e ro z ji gleb, przyczyn pow staw ania  i  sposobu 
w  ja k i ona przebiega, po zw o li na zrozum ienie w ie lu  n iew iado ­
m ych, pozw o li usunąć je j  szkodliwe dzia łan ie  i  zapobiec w ie lu  
niespodziankom . Ponadto zostanie rozszerzony zakres p rac i  zo­
stanie ob ję ta  opieką m e lio ra to ra  cała z lew nia, a n ie  je j  fragm ent. 
Podniesie to znaczenie m e lio ra c ji i  p rzyczyn i się do ochrony n a j-  
żyźniejszych gleb Polski przed coraz s iln ie j i  ja w n ie j a taku jącym  
je  w rogiem  ja k im  jest erozja.

Inż. Tadeusz R u t k o w s k i  „ O c h r o n a  g l e b  p r z e d  
e r o z j ą  w  Z d a n o w i  e“ . Z ak ła d  N aukow o-B adaw czy Z da - 
nów  leży na terenie s iln ie  urzeźbionym , typow ym  d la  gleb nales- 
sowych W y ż y n y  M a łop o lsk ie j. N achy len ia  zboczy o w ystaw ie

pó łnocne j wynoszą średnio 10%, a o w ystaw ie  po łudn iow e j 15%. 
Różnica poziom ów na terenie Zdanow a w ynosi 50 m.

P ie rw o tną  glebą b y ł czarnoziem o miąższości ponad 1 m leżą­
cy na skale lessowej o grubości 20— 30 m. Obecnie wskutek e ro z ji 
i  zdarcia w ie rzchn ie j w ars tw y g leby czarnoziem y stanow ią 40%  
ogólnego obszaru, g leby zmyte 45%  a resztę g leby namyte.

W  Zdanow ie  obserwowano z jaw isko e ro z ji od w ie lu  la t. Potę­
gow a ły  ją  w a d liw a  upraw a wzdłuż spadków, niedostateczne na­
wożenie organiczne i zła s truk tu ra  zasiewów. W  1951 roku  w p ro ­
wadzono pierwsze zabiegi przeciw erozyjne w  postaci upraw  
w  poprzek spadków, k tó re  nie d a ły  pełnego zabezpieczenia przed 
erozją. W  tym  roku  rów nież w prow adzono p łodozm iany traw o - 
polne.

W  1954 roku wprow adzono p rzec iw erozy jny  u k ład  pó l wg p ro ­
je k tu  doc. d r Stefana Z  i e m n ii c k  i  e g o. W ydz ie lono  kom ­
pleksy p ó l w ie rzchow inow ych erodowanych oraz utworzono na 
zboczach pola wstęgowe o szerolcści 15 i  30 m. D la  każdego kom ­
pleksu pó l wprow adzono odpow iednie p łodozm iany. Zbudow ano 
4 zb io rn ik i wodne o pow ierzchn i 2,2 ha. Zm ien iono  u k ład  dróg 
przenosząc je  na w ie rzchow iny. Parow y po dawnych drogach za­
drzewiono.

W  1954 i 1955 r. w ykonano prace m e lio racy jne  na łąkach, w y ­
kopano ro w y  odw odnia jące i zbudowano groble d la  zb io rn ików  
wodnych. S tw ierdzono zm ianę porostu turzycowego łą k  do tych­
czas zabagnionych na korzyść roślinności szlachetnej.

W stęgow y u k ład  pó l /stanowi pewne u trudn ien ie  w  o rgan izac ji 
p racy w  gospodarstwie. Jednak zalety tego uk ładu  są widoczne. 
Z m n ie jszy ły  się szkody erozyjne i  zm alała  ilość ż łobin.

*  *  *

D w u d n io w y  ob jazd terenu o b ją ł zgodnie z program em  poznanie 
w ykonanych robót m e lio ra cy jn ych  w  d o lin ie  rz. O patów ki, charak­
te ru  z lew n i oraz zabiegów przec iw erozy jnych  w ykonanych  w  Z d a ­
nowie.

Zm e lio row ana  do lina  O pa tów ki posiada g leby namyte, zwięzłe, 
słabo przepuszczalne. N a  głębokości 40 do 50 cm zaczynają się 
poziom y ogle jone ko lo ru  sinego. W  je d n e j z odkryw ek na głębo­
kości 1 m znaleziono s iln ie  zamulone resztki roś linne  złożone 
g łów n ie  z mchów. M im o  k ilku le tn ie g o  ju ż  dz ia łan ia  m e lio ra c ji 
i  suchej w  tym  roku  w iosny, g leby są s iln ie  uw iilgotn ione. T ym  
n ie ip n ie j teren jest dostępny, a obok tu rzyc p o ja w ia ją  się tra w y  
szlachetne i kon iczyny. P rzekró j ¡poprzeczny k o ry ta  rz. O/patówki 
rob i w rażenie zbyt głębokiego i szerokiego. W  d o lin ie  zwrócono 
uwagę na stożki nap ływ ow e z bocznych do linek i z głębszych pa­
row ów  (wąwozów). R ow y m e lio racy jne  wykonane starannie, są 
obecnie zamulone .często do po ło w y  p ie rw o tne j głębokości. Stan 
jazów  pię trzących i zastawek na rogach jest dob ry  i jm zw ala  na 
naw adnian ie  łąk. Jednak użytkow n icy  n ie  w ykazu ją  zainteresowa­
n ia  m ożliw ością naw odn ian ia  podsiąkowego, którego efektywność 
wobec u w ilg o tn ie n ia  g leby i  m a łe j przepuszczalności jes t —  zda­
je  się —  n iew ie lka , a także nie nawożą łąk. Zauważono, że p a rtie  
łą k  odcięte row am i o d w adn ia jącym i od zalewu w odam i s p ływ a ją ­
cym i ze zboczy i  k tó rych  n ie  za lew ają  w ody rzeczne, m a ją  porost 
bardzo n ik ły , są m ało w yd a jn e  i  w ym aga ją  silnego nawożenia,

N a  terenie z lew n i zwrócono uwagę na zupełny b ra k  lasów. Ca­
ła  n iem al z lew nia  m im o s ilne j fa lis tośc i jest upraw iana . W id z ia ­
no zbocza o nachy len iu  około 40% , na k tó rych  jeszcze w  bieżącym 
roku  na wiosnę zniszczono p ług iem , a czasem łopatą, darń  i zasia­
no zboże. N ie  ma tu ta j w łaśc iw ie  nachylenia  zbocza, k tó re  w a run ­
kow a łoby sposób użytkow ania. W e d łu g  o p in ii m ie jscow ych ro ln i­
ków  jeden  s iln ie jszy  deszcz może zniszczyć zupełnie p lony. N a  
m n ie j strom ych zboczach o nachylen iu  20%  oglądano po la  PGR 
W ilczyce . N ie  stosuje się na n ich  zabiegów przec iw erozy jnych  
i up raw ia  się te tereny fa lis te  podobnie zresztą ja k  n iem a l wszę­
dzie w  Polsce, bez uw zględn ien ia  urzeźbienia i zróżnicow ania gleb. 
O dkryw ka  glebowa na w ie rzchow in ie  pokazała glebę nalessową 
i miąższość lessu ponad 2 m. N a  zboczu by ła  je d yn ie  warstewka 
lessu o miąższości 30 cm, a n iże j za legał g ruboz ia rn is ty  piasek 
i  ż w ir ; na dnie d o lin k i grubość nam yte j w ars tw y próchn icze j 
przekraczała 2 m i  n ie ustalono ja k  głęboko sięga. Z różn icow an ie  
gleb znalazło swe odbicie w  plonach. Pszenica na zboczu m ia ła  
wysokość około 40 cm i  usychała.

Specja ln ie dokonano przeglądu parow ów  pod wsią G ałkow ice. 
S p ływ  g leby z tych  parow ów  b y ł praw dopodobn ie  przyczyną zam­
kn ięc ia  odp ływ u  w ody i  zabagnienia d o lin y  rz. O patów ki. N a j­
w iększy parów  obn iży ł swe dno tdk  s iln ie , że został obnażony p ias­
kow iec zalegający tu ta j pod s iedm iom etrow ej miąższości w arstw ą 
lessu. P arów  rozszerza się i  niszczy sąsiednie urodza jne pola. 
Obserwowano na kraw ędzi parow u studnie lessowe głębokości do 
6 m o ścianach p ionow ych lub naw e t podciętych. N a  dnie pa ro ­
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w u obserwowano zagłębienia, kana ły  podziemne, a nawet n ie w ie l­
k ie  jask in ie . M im o  tego wszędzie tam, gdzie można choćby nawet 
na rok  coś zasiać, w idać po le tka k iłkoa row e  zbóż, a; ca ły ten znisz­
czony teren jes t in tensyw nie  wypasany. Krizewy i po jedyncze n ie ­
w ie lk ie  drzewa rosną ty lk o  tam, gdzie trudno  jest nawet dojść.

*  *  *

D yskusja  b y ła  ożyw iona i  zaczęta ju ż  częściowo w  terenie. 
P ierwszy zabra ł głos p ro f. d r inż. S tanis ław  B a c, k tó ry  
p ierw szy w  Polsce p rzedstaw ił zagadnienia erozyjne ja ko  z ja ­
wisko n ie zw yk łe j w ag i d la  ro ln ic tw a  i gospodarki w odne j. W a ż ­
niejsze w ypow iedz i dyskutantów  podaje  się w  streszczeniu-.

P ro f. d r inż. S tanis ław  B a c. Jeszcze do 1925 r. zastanaw ia' 
no się, czy erozja gleb zachodzi w  ogóle w  Europie. Uważano 
w tedy, że erozja występuje w tedy, k iedy tw o rzy  głębokie w ąw o­
zy, k iedy m ilio n y  hektarów  pó l przechodzą w  n ieużytk i, ja k  to ma 
m iejsce w  Am eryce. P ierwsza praca o e roz ji w  Polsce p ro f. S. Ba­
ca b y ła  oparta  na dw u p lanach wysokościowych w ykonanych 
w  odstępie 43 la t. Różnice ja k ie  zaszły w  ukszta łtow an iu  tere­
nu —  różnice dość znaczne ja k  np. nam ułen ia  ponad 40 cm — 
w ym aga ły w yjaśn ien ia . W  p racy te j opisano erozję wodną, dz ia ­
łan ie  p ługa i erozję w ie trzną.

P rzeciw dzia łan ie  e ro z ji jes t trudne  i wym aga współpracy w ie ­
lu  specjalistów . Przede w szystkim  konieczny jes t udz ia ł ro ln ika , 
k tó ry  glebę spu lchn ia  i pozbaw ia ją  osłony roś linne j, następnie 
udz ia ł m elio ra to ra , k tó ry  śledzi ruchy w ody. Specja ln ie groźna 
jest erozja w górach, gdzie gleba jest często p ły tk a  i  gdzie ty lk o  
trw a ła  darń może ją  utrzym ać. A le  w  górach obow iązyw a ły usta­
lone sposoby dz ie lenia pól, wg k tó rych  granice m og ły  przebiegać 
ty lk o  w  poziom ie.

Konieczne jest prowadzenie badań nad natężeniem e roz ji. Ce­
lo w y  b y łb y  pom ia r osadzonych nam ułów  i konieczne są trw a łe  
betonowe p u nk ty  wysokościowe. N ajbezp ieczn ie j jest zakopywać 
je  na głębokość około 50 cm pod ziem ią, następnie zasypać i  n o r­
m aln ie  glebę upraw iać. Konieczna jest oczywiście dokładna lo ka ­
liza c ja  punktu . T ak ie  podziemne repery n ie  ulegną zniszczeniu. 
Obecne p lany  w ykonyw ane przez m ie rn iczych  n ie  uw zg lędn ia ją  
urzeźbienia. N iw e la c ję  pow in ien  wykonać m e lio ra to r, k tó ry  usta­
l i  w łaściwe k ie run k i pó l. D la  ochrony g leby konieczne są środki 
ro ln icze. Jeżeli P G R -y i  spółdzie ln ie p rodukcy jne  n ie  będą sto­
sowały w łaściw e j dob re j upraw y, to  techniczne sposoby ochrony 
g leby zawiodą. Zab iegam i należy obejmować nie w yc inek ale całą 
zlewnię. Jeżeli n ie opanuje się e ro z ji w  z lew ni, to n ie  opanuje 
się je j  rów nież w  do lin ie .

P ro je k t ochrony gleby pow in ien  być oparty  na badaniach g le­
boznawczych i uzgodniony z ro ln ik iem . E roz ja  gleb d la  m e lio ra ­
to ra  jest rzeczą nową i jest da le j zupełnie niedoceniana przez 
żeglugę i energetykę wodną. D aw n ie j p ro je k ta n t m e lio ra to r sam 
w yko n yw a ł pom ia ry  i poznał dobrze obiekt; obecnie kto  in n y  rob i 
pom iary , a p ro je k ta n t terenu zw ykle  ich nie zna i obaj p racu ją  
w  pogoni za norm ą. P ro je k t jest ta n i ale nie daje p raw ie  żadnych 
korzyści. Ponadto d la  w ykorzystan ia  dobrodz ie js tw  m e lio ra c ji 
musi być w  terenie ro ln ik  —  gospodarz.

Dotychczasowe pog lądy na m e lio rac ję  j ia le ż y  rozszerzyć 
i przejść na dorzecza. Początkowe pom ia ry  d la  re g u la c ji obe jm o­
w a ły  ty lk o  samo ko ry to  rzeki, dz is ia j obe jm u ją  ju ż  d o lin y , ale 
ju tro  pow inny  obejm ować całą zlewnię. N a leży ożyw ić spółki 
wodne. Trzeba wskazać na korzyści pracy kom pleksowej.

P rzy dotychczasowych sposobach m e lio ra c ji is tn ie ją  n iedobory 
w ody. N a leży szukać dalszych rozw iązań, ja k  naw adnian ie  z im o­
we i deszczowanie. W łaśn ie  w  poznańskiem, gdzie N iem cy regu­
lo w a li i  obn iża li ko ry ta  rzeczne, gdzie w  80°/o pola, są zdrenowa­
ne, dz is ia j n a jb a rd z ie j b ra ku je  wody.

Doc. d r A nna  R e n i g e r. P roblem  zwalczania e ro z ji należy 
rozpatryw ać z punktu  w idzenia zagospodarowania terenu. O roz­
mieszczeniu użytków  w  z lew ni pow in ien  decydować ro ln ik  p rzy 
pomocy innych  specjalistów . W  celu w łaściwego zagospodarowa­
n ia  terenu erozyjnego należy 1) poznać zjaw iska  i  natężenie ero­
z ji,  k tóre  są inne w  różnych kra inach  fiz jo g ra ficzn ych , 2) uw zględ­
n ić zagospodarowanie przestrzenne, 3) w prow adzić w łaściwe zabie­
gi uprawowe (nawożenie, p łodozm iany), 4) uzupełnić zabiegi 
ro ln icze zabiegam i technicznym i —  a n ie  odw ro tn ie , gdyż czę­
sto same zabiegi ro ln icze wystarczą d la  ochrony gleby, 5) p rzy ­
stosować tra k to ry  i maszyny do pracy na zboczach, 6) zbadać stro­
nę ekonomiczną stosowanych zabiegów, aby usta lić  czy są one dla 
ro ln ika  opłacalne.

Specja ln ie trzeba podkreślić  znaczenie dobre j upraw y, k tó ra  
um ożliw ia  lepszy rozw ó j roś lin  ochran ia jących  glebę. Zadrzew ie ­
n ia , k tó re  loka ln ie  ham u ją  sp ływ  pow ierzchn iow y mogą przyspie­
szyć w  terenach lessowych su ffoz ję  czy li skoncentrowany spływ  
Podziemny, skutkiem  czego pow sta ją  studnie lessowe.

Inż. Ryszard O b r ą c z k a .  Pierwsze dwa re fe ra ty  d a ły  pog ląd 
m e lio ra to rów  p ra k tyków  na zagadnienia e roz ji. Dotychczasowe 
sposoby m e lio ra c ji n ie  p o p ra w iły  tu ta j w łaściwości gleb. Z b y t 
m ałą  uwagę zwrócono na zalewy nawożące. Z a lew y jesienne, w io ­
senne, a może i le tn ie  p rzy  przyspieszeniu sianokosów w zbogaciły  
czynnie glebę. D renow anie  zboczy proponowane przez inż. R a- 
f a i s k i e g o  może być celowe w  specja lnych przypadkach, ale 
zasadniczo zubożyłoby w  wodę i tak  zbyt suche m iejsca. Poprawa 
s truk tu ry  gleby i odpow iedn ia  upraw a m a ją  bezsprzecznie znacze­
nie, ale w p ływ  tych  czynn ików  na zmniejszenie sp ływ u  pow ie rz­
chniowego i zwiększenie sp ływ u podziemnego n ie  jest ściśle okreś­
lony. D la tego konieczne są doświadczalne zabiegi przeciw -erozyjne , 
uw zględn ia jące elementy pom iarow e sposobów rozpraszania po to ­
ków wody, niedopuszczania do koncentrow ania  się i w ie lkości in ­
f i l t r a c j i .  W tedy  i zagadnienie powstawania wąwozów będzie w y ­
g ląda ło  inaczej. W  m iejscach zadarn ionych należy budować prze­
g rody d la  za trzym yw an ia  nam ułów . Zalesien ia  o d g ryw a ją  dużą 
rolę, d latego cenna będsde ins trukc ja , k tó re j ukazanie się w  n a j­
bliższym  czasie sygnalizow ała  w  terenie m gr B u r y - Z a l e s k a .

je ż e li m e lio ra to r ma kierow ać spływem  wody, ro ln ik  pow in ien  
podporządkować się jego wskazówkom. Jakże często jes t inaczej 
i ro ln ik  w brew  uwagom  m e lio ra to ra  zaoru je  i bierze pod uprawę 
tereny łąkowe Ż u ła w  lub zboczy górskich.

Doc. d r H e n ryk  K e r n .  Już przed 20 la ty  badał doc. K e r n  
stan roślinności i  stosunki wodne d o lin y  O patów ki. D o lin a  by ła  
w tedy niedostępna, po k ry ta  roślinnością bagienną. Określenie 
obecnego stanu na. tle  poprzednio w ykonanej p racy będzie bardzo 
celowe, zwłaszcza, że zwrócono dzis ia j uwagę na tak is to tne tu ta j 
zagadnienia e roz ji. W  Polsce w  c h w ili obecnej n ie  p row adz i się w a l­
k i z erozją. Już czas przejść z łąk  na po la  orne i za jąć się drenow a­
niem  ora'z zwalczaniem  e roz ji. Są tereny, gdzie erozję zwalczy się 
dobrą agroteebniką z uw zględnieniem  w łaściwego k ie runku  upraw . 
P łodozm iany o dużej ilości w ie lo le tn ich  roś lin  m o ty lkow ych  od­
g ry w a ją  dużą rolę. Z b y t m ałą  uwagę zwrócono dotychczas na 
trw a łe  zadarn ien ia  ochronne. N ie  znamy do tąd  w łaściwego doboru 
traw , które  daw a łyby najlepsze, m oż liw ie  trw a le  zabezpieczenie. 
U k ła d  pasów zadarn ionych należałoby uzależnić od kszta łtu  zbocza.

M g r Jadw iga  B u r y - Z a l e s k a .  Jeże li e roz ja  n ie  jes t zbyt 
silna, to  na jlepszym i zabiegam i są: dobra upraw a, nawożenie 
i p łodozm iany. E fe k ty  gospodarcze zabiegów ro ln iczych  są szybsze 
n iż technicznych. R efera ty w p row ad z iły  słuchaczy w  zagadnienia 
m e lio ra c ji do liny . Jest to słuszne, gdyż m e lio ra to r k ie ru je  sp ły­
wem wody.

Inż. Jan T  a b i  s z. N a leża łoby ja k  na jszybcie j wypróbować 
zabiegi, które  można by przenieść w1 teren. T rzeba zw rócić spec ja l­
ną uwagę na uk ład  dróg. Zagadnien iem  e ro z ji pow in n y  zająć się 
w o jew ódzkie  i pow ia tow e zarządy ro ln ic tw a , specjalną uwagę na 
ochronę gleb pow inny  zwrócić P G R -y.

inż. T  pę b s k i. Chociaż obecny z jazd  nie p recyzu je  w n ios­
ków, to jednak  wysuwa się konkretne wskazania ochrony gleby. 
W skazania w a lk i z erozją służba ro lna  pow inna  ju ż  dz is ia j p rze­
nosić do p ro d u kc ji. Już pewne zbocza należałoby obsadzać leszczy­
ną, wprowadzać orzech, co da je  i  osłonę g leby i  korzyść gospo- 
dąrczą.

Inż. R a jm und  S z c z e c i ń s k i .  Ludność często sama chron i 
po la  przed eroz ją  np. w  re jon ie  G ór Św iętokrzyskich, stosując 
w łaściw y uk ład  pó l. Stosuje się też zakrzaczenia z krzew ów k o l­
czastych, aby k row y  n ie  w chodz iły  do wąwozów.

Inż. Tadeusz D z i e d z i c .  W  okolicach Bydgoszczy W is ła  
p łyn ie  głęboką do liną . D o p ły w y  W is ły  m a ją  tam  znaczny spa­
dek. N iegdyś by ło  tam  w ie le  m łynów  w odnych obecnie znisz­
czonych. N a leży u trzym ać wszelkie dawne p ię trzen ia  aby un iknąć 
e ro z ji dennej rzek i  obniżania się w ody g run tow e j. N a leży rów nież 
zabronić d z ik ie j eksp loa tac ji żw iru  z ko ry t rzek górskich np. Ska­
w y, gdyż spowoduje to  szybkie obniżanie się ko ry t.

Doc. d r inż. Stefan Z  i e m n i r  1: i. W praw dz ie  udz ia ł m e lio ­
ra to rów  i ro ln ik ó w  p ra k tykó w  w  zjeździe n ie  jes t duży, to je ­
dnak wykazane zainteresowanie św iadczy o tym , że p rob lem  ero­
z j i  jes t dostatecznie ważny, aby przystąp ić  do p ropagow ania  
czynnej a k c ji ochrony gleby. Dotychczasowe zabiegi ochronne 
wykonano ty lk o  tam, gdzie ro ln ik  —  uży tkow n ik  doefenił znacze­
nie szkód e rozy jnych  i  zw ró c ił się o pomoc. Jednak p rzy  rea liza ­
c j i  p ro je k tu  wskazania m e lio ra to ra  muszą tbyć przez ro ln ik a  
uwzględniane, gdyż inaczej p ro jek todaw ca  n ie  może ponosić od­
pow iedzia lności za efekt pracy. T ru d n o  odpow iedzieć na p y ta ­
nie inż. R a t a j s k i e g o ,  ja k  m elio row ać d o lin y  o z lewniach 
u lega jących e roz ji. W y d a je  się jednak, że skasowanie stopni d la  
ochrony przed zamulaniem  m ogłoby w  sposób niebezpieczny w y ­
w ołać erozję denną. D renow anie  zboczy jeszcze ¡bardziej je  prze­
suszy, a zwiększenie spadku cieków  i zmniejszenie p rze k ro ju  
zwiększy prędkość wód i niebezpieczeństwo e ro z ji dna. N a jlepszą
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ochronę urządzeń m e lio racy jnych  i rozw iązanie trudności m e lio ­
ra c ji tak ich  d o lin  zapewni ochrona przed eroz ją  gleb w  z lew ni.
0  tym , że wprow adzenie ta k ie j ochrony jes t realne przekonano
się w  Zdanow ie. .

Inż. Z ygm u n t R a  f  a 1 s k i. N a  p rzyk ładz ie  O pa tów ki dosta­
tecznie dobrze w idać, że m e lio ra c ji n ie  można ograniczyć je d yn ie  
do d o lin y . Z  uw ag i na duże znaczenia zagadnień erozyjnych
1 konieczność kompleksowego rozw iązania, należy zalecić b iu rom  
p ro je k to w ym , aby zlewnie obejmowane b y ły  n ie  ty lk o  ekspertyza­
m i p rze dm e lio racy jnym i, ale i s tud iam i szczegółowymi, na pod­
stawie k tó rych  m óg łby być w ykonany p ro je k t m e lio ra c ji tech­
n iczne j w  do lin ie  i  w  z lew ni.

Inż. R. O b r ą c z k a .  Dotychczas k ilk a k ro tn ie  omawiano ju ż  
zagadnienie e roz ji, ale n in ie jszy  zjazd, w  k tó rym  b io rą  czynny 
udz ia ł p ra k ty c y  m e lio ra to rzy , posiada in n y  charakter. Jest już  
dz is ia j rzeczą oczywistą, że m e lio ra to r n ie  może pom inąć zagad­
n ien ia  e roz ji. Sami m e lio ra to rzy  uzna li, że erozję należy w łączyć 
do ich  prac. E roz ja  grozi zniszczeniem urządzeń m elio racy jnych .

N ie  można upraszczać obliczenia rentowności m e lio ra c ji d o lin y  
O pa tów ki w  ten sposób, że p lon  siana zw róc i za 3 la ta  nak ła d y  
na m elio rac ję . K w estia  w ykorzystan ia  tego siana to zwiększenie 
ilośc i k rów , budow a obór, zakup maszyn i zwiększenie robocizny, 
a w ięc dodatkowe n a k ła d y  inw estycy jne  i  eksploatacyjne. D la te ­
go am ortyzację  urządzeń m e lio ra cy jn ych  trzeba obliczać inaczej. 
M e lio ra c je  są rentowne, gdy na terenach zm elio row anych  nastę­
p u je  in te n sy fikac ja  ro ln ic tw a , a dzia łan ie  urządzeń m e lio ra c y j­
nych jes t ciągłe.

W iedza  m e lio ra cy jn a  w  Polsce stale się pogłębia. Z danów  jest 
dobrym  p rzyk ładem  w spółpracy ro ln ik a  i m e lio ra to ra . N a leża ło ­
by rozszerzyć dotychczasowe badania o kwestie ekonomiczne. K o ­
nieczne są rów nież pom ia ry  hydro log iczne, ruchu g leby oraz zbie­
ran ie  ja k  na jw iększe j ilości m a te ria łów  liczbow ych, ustalanie 
wskaźników , które  są dz is ia j bardzo potrzebne praktyce, a szcze­
gó ln ie  p ro jek tan tom  m elio racy jnym .

*  *  *

N a zakończenie Z ja z d u  sform ułow ano następujące w n iosk i:
1. E roz ja  gleb jest z jaw isk iem  w ystępu jącym  n a s iln ie j na n a j-  

żyźniejszych glebach Polski, k tó rym  w skutek tego g roz i zniszcze­
nie. W a lkę  z eroz ją  można p row adz ić  ty lk o  p rzy  ścisłej w spó ł­
p racy  użytkow n ika , urządzeniowca i m e lio ra to ra .

2. Ze w zględu na duży zasięg i nasilen ie e roz ji, w ładze po ­
w in n y  uznać tereny erodowane za zagrożone i przez odpow iedn ią  
p o lity kę  gospodarczą pomagać do w prow adzan ia  na n ich  w łaśc i­
w ych  k ie runków  gospodarowania. K ie ru n k i te po lega ją  przede 
w szystkim  na zm niejszaniu udzia łu  roś lin  zbożowych w  s truk tu ­
rze zasiewów i zw iększaniu upraw  mieszanek w ie lo le tn ich , k tóre  
będą podstawą d la  zwiększenia ho d ow li byd ła .

3. W K P G  p o w in n y  d la  terenów  erodowanych opracować od­
pow iedn ie  p la n y  zagospodarowania przestrzennego, a poszcze­
gólne obszary lub ob iekty trzeba objąć p lanem  urządzeniowym , 
którego podstawą będzie p ro je k t m e lio ra c ji tych  terenów.

4. N a leży ustawowo w prow adz ić  zakrzaczenie i  zadrzew ienie 
wąwozów, strom ych zboczy oraz innych  m ie jsc specja ln ie niebez­
piecznych d la  sąsiednich pó l i  łąk  wg wskazań m e lio ra to rów . D o ­
raźnie należy zabronić stosowania upraw  po low ych  w  tak ich  
m iejscach.

5. D la  terenów  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  i PG R w  re jonach 
erodowanych należy ja k  na jszybcie j opracować p ro je k ty  urzą­
dzeniowe oparte na p ro jek tach  m e lio racy jnych .

6. P ro je k ty  m e lio racy jne  na terenach erodowanych muszą obe j­
mować całą zlewnię. T y lk o  tak ie  p ro je k ty  mogą u jąć  w łaściw ie  
zagadnienia ruchu w ody i przemieszczania m ate ria łu  glebowego. 
Z ja w iska  i  skutki e ro z ji muszą być uwzględnione w  każdym  
p ro jekc ie  m e lio ra c y jn y m .,

7. E roz ja  niszczy urządzenia m e lio racy jne  lub s iln ie  podraża 
ich  eksploatację. D la tego  zwalczanie e ro z ji pow inno  poprzedzać 
budowę urządzeń odw odnia jących  i naw odnia jących .

8. W  p ro jek tach  m e lio ra cy jn ych  należy zw rócić uwagę na roz­
w iązan ia  kompleksowe, uw zględn ia jące obok urządzeń technicz­
nych, rozk ład  i zmianę użytków  oraz k ie run k i eksp loa tac ji tych 
użytków . Specja ln ie trzeba uw zg lędn ić konieczność u trzym an ia  
łą k  w  do linach  rzek, ze w zg lędu na ich  znaczenie gospodarcze 
oraz w prow adzić naw odnian ia  zalewowe d la  zatrzym ania  zn ie­
sionej ze z lew n i gleby. N a leży rów nież tu ta j stosować kępowe lub 
szeregowe zadrzew ienia, zakrzaczenia i budowę zb io rn ików  w o d ­
nych.

9. E roz ja  denna rzek jest ba rdz ie j niebezpieczna n iż  zamulanie, 
gdyż obniża podstawę erozyjną. D la tego w  p ro jek tach  re g u la c ji 
rzek należy zw rócić specjalną uwagę_na niebezpieczeństwo nad­
m iernego p rostow ania  trasy.

10. N a leży zbadać sposoby m e lio ra c ji gleb nam ytych  lessowych 
z uw zględn ien iem  sposobów b io log icznych.

11. N a leży rozszerzyć badan ia  nad w ie lkością  i rozkładem  
k ró tko trw a łych  sp ływ ów  pow ierzchn iow ych, nad ilośc ią  unoszonej 
g leby i usta lić m ie jsca osadzania się nam ulów .

12. Konieczne jes t opracowanie ta k ie j ko n s tru kc ji stawów ry b ­
nych i m ałych  zb io rn ików  w odnych, aby urządzenia te nie u lega­
ły  zam ulaniu.

13. N a  w ydz ia łach  m e lio ra cy jn ych  wyższych uczeln i ro ln iczych  
pow in n y  być utworzone Z a k ła d y  O chrony G leb przed E rozją . K o ­
nieczne jes t organizow anie kursów fachow ych z zakresu e roz ji 
gleb d la  osób za jm u jących  się p ro jek tow an iem  urządzeń ro lnych  
oraz m e lio ra c ji na terenach erodowanych.

U kaza ły  się zeszyty: k lim a to log iczny  i m e lio ra cy jn y  Sekcji M e lio ra c ji i  U ży tków  Z ie lonych  Rocz­
n ikó w  N auk R oln iczych. Oibj. 295 s. i  184 >s. Cena 12 zł za każdy zeszyt.

P ierwszy z n ich  zaw iera m a te r ia ły  dotyczące: a) w p ływ u  k lim a tu  na p lonow anie , b) zadrzewień śród­
po lnych  i ich  w p ływ u  na m ik ro k lim a t i  gospodarkę wodną, c) fyp lyw u  ściany lasu na k lim a t p rz y le ­
g łych  pól, d) k lim a tu  loka lnego oraz m ik ro k lim a tu ; d ru g i —  m a te r ia ły  dotyczące m etod ob liczan ia  b i­
lansów w odnych  i  p ro je k to w a n ia  urządzeń na to rfow iskach .

Zeszyt można nabyć w  w o j ewóidzkich ks ięgarn iach ro ln iczych  „D om u  K s ią żk i“  oraz w  K s ięgarn i 
R o ln icze j „D o m u  K s iążk i“  W arszaw a, u l. Świętokrzyska 14 (now y adres!), k tó ra  p rz y jm u je  rów nież 
zgłoszenia na prenum eratę.

S ta li p renum era to rzy o trzym a ją  zeszyty na adresy zgłoszone do B P W M , C Z W M  i IM U Z .
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